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z  S e jm e m
Senat w sukurs Sejmewl — Lwa cbozy

Walka m ędzy Rządem a Sej­
mem o tłomaczenie konstytucji 
dochodzi do największego natę­
żenia. Rząd nie chcc uznać pra­
wa Sejmu do obalania poszcze­
gólnych ministrów. Prcmjer Bar­
tel po naradach z marsz. Pił­
sudskim zostawił v.’ swoim ga­
binecie mm Młodzianowskiego 
i Sujkowskiego, których Sejm o- 
ba.ni.

sukurs Sejir.ov i przyszedł 
wczoraj Senat,

zmniejszając prowizorjum bu­
dżetowe na czwarty kwarta! do 
450 mil. zł, Jest to najwyraźniej 
votum nieufności dla rządu za

Stanowisko klubów.

Konflikt Rządu z Se jmem jest 
bardzo żywo omawiany przez 
posłów i dziennikarzy. Sprawo­
zdawcy sejmowi namiętnie ,,o- 
pukują1 posłów, chcąc się do­
wiedzieć, jakie jest stanouńsko 
poszczególnych klubów. Na len 
temai krążą najrozmaitsze plot­
ki.

O prawicy twierdzą zgodnie,

Naogół jednak wszyscy po­
słowie twierdzą, że obecny kon­
flikt Rządu z Sejmem jest dal­
szym ciągiem wypadków majo­
wych. Premjera Bartla uważają

jego stanowisko w- sprawie tłó- 
maczcma konstytucji.

Wobec uchwały Senatu, pro­
wizorium budżetowe musi 
przyjść w czwartek pod obrady 
>ejmu. Jaki jego będzie los? 

Prawdopodobnie Sejm, podej­
mując rękawicę rządową, za­
twierdzi uchwalę Senatu, wyra­
żając tern samem rządowi vo- 
tum nieufności. Według kon- 
słytucii Rząd powinien się wów- 
wczas podać do dymisji.

Do tego icdnak nie dojdzie, 
gdyż
rząd zdecydowany jest przed­
stawić Prezydentowi uchwałę, 

rozwiązującą Sejm.

W  k u lu a r a c h  s e jm o w y c h
że postaw*' wniosek o votum 
nieufności rządowi.

Nin wiadome do tej nory jest 
stanowisko Piasta. P. 'Witos nie 
pokazuje się w Sejmie. Klub 
Piasta prowadzi obecnie b. mi­
nister Kiernik. z wolennicy rzą­
du zaniepokojeni są nieobecno­
ścią wT Warszawie posła Dęb­
skiego, który od wypadków ma­
jowych prowadzT klub Piasta 
po linji rządu.

Po«1 dwoma s z ta n d a r a m i
za wykonawcę woli marsz. Pił­
sudskiego. Nazwisko ministra 
wojny jesf coraz czesciej na u- 
stach dziennikarzy i poslow. 
Sejm zaczyna się znowu dzielić

Przewidywania nasze o sta­
nowisku Sejmu w sprawie pro- 
wizorjum budżetowego opiera­
my na rozszerzeniu się wpływów 
opozycyjnych w Sejmie. P. F. S. 
staje w obronie praw Sejmu. W 

;'zwo!eniu‘ ‘ zarysowała się 
rozbieżność poglądów. W czorai- 
cza mowa wicemarszałka W o- 
żnickiego, prezesa senackiej 
grupy „Wyzwolenia , w obronie 
konstytucji i praw Sejmu 
stwierdza to dobitnie. Również 
: częęć posłów z „Wyzwolenia" 
z posłem Wyrzykowskim na 
czele wypowiedziała wojnę -za­
dowi.

Naibardziei niezadowoleni z 
ewentualnego rozwiązania Sej­
mu są żydzi Grozi im utrata 
kilkudziesięciu mandatów na 
ręce ukraińców. Prawdopodob­
nie również za rządem staną 
Niemcy. Mniejszości słowiań­
skie prą do rozwiązania Sejmu, 
gdyż liczą na większą liczbę 
mandatów. Stronnictwo r>~'■■ la 
poprze Rząd,

na p\lsudrzvków i antip.łsud- 
czyków. Wśród posłów lewico­
wych nanuętne dvskusie.

Rada prawnicza 
&

zaczyna wteszcie pracować

Jutro we czwartek o godz. 
11-ej rano odbędzie się w Mini­
sterstwie Sprawiedliwości pier­
wsze posiedzenie Rady Prawni­
czej z następującym porządkiem 
dziennym:

1) wstępne przemówienie p. 
Ministra Makowskiego, jako 
prezesa Rady;

2) podział Rady na komisje;
3) rozdzielenie projektów i 

rozporządzeń Prezydenta Rze­
czypospolitej między poszcze­
gólne komisje.

Do Rady Prawniczej w płynę­
ły dotychczas miedzy innen.i

następujące projekty rozporzą­
dzeń Prezydenta Rzeczypospo­
litej ;

o żegludze Dowietrznej, o 
zwalczaniu zaraźliwych chorób 
zwierzęcych, o warunkowem 
zwolnieniu skazanych na karę 
pozbawienia wolności o zmia­
nach w* ustroju sądownictwa i 
postępowania karnego w b. 
dzielnicy pruskej, o godłach i 
barwach państwowych.

Rada Prawnicza składa się z 
30 członków z wice-prezcsem. 
jako stałym zastępcą Ministra 
Sprawiedliwości, na czele Tvm

wine-prezesem jest p. Stanisław 
Bukowieck-, prezes prokuratorj- 
generalnej.

Na 29 pozostałych członków 
Rady składa się: 12 profesorów 
uniwersytetu, 8 sędziów Sądu 
Najwyższego i Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego, 
3 prawników wojskowych, 2 ad­
wokatów, 1 notarjusz i 3 woź­
nych.

Radzie Prawnicze' na ustę­
pie jej prac życzyć należy aby 
robiła dobre ustawy z niezawsze 
zajiewne dobrych projektów

„A 3 Z iprzaśwtette drożyzną

Jak ludzie raźnych 
zawodów ją odczuwają?

„ A B  C“ rozpoczyna szereg rozmów
W  myśl wczorajszej zapowiedzi dajemy poimej glosy dwuch przed­

stawicieli społeczeństwa, oświetlające skuiki paiituącej drożyzny, których 
doświadczyły reprezentow; ie przez nich zawody.

Dziś zabiera gu motorniczy tramwajów miejskich p. Jan Sr-zntka 
i p. Leon Szczepański, posłaniec.

Motorniczy tr^m ajów miejskich
P Jan Szczotka, motorniczy 

liamwajów miejskich, opowia­
da:

—  Od kilkunastu lat nie 
zmieniam ulubionego fachu; me 
zmieniły* się przez ten czas 
twarde obowiązki mojej służby.

Bardzo dotkliwie natomiast 
odczuwam r.a scbic jedną zmia­
nę na gorsze: zmianę położenia 
materjalnego.

Dawn ej, w czasach przedwo­
jennych zarabiałem 60 rubli na 
miesiąc; niewiele to było, a je­
dnak pozwalała przedewszyst- 
kiem na zaspokojenie najpil­
niejszych potrzeb.

Człowiek ży*ł w pewnym do­
brobycie. jadł suto i zdrowo, nic 
żałował sobie mięsa codzień.

V. ystarczylo na skromne 
mieszkanie w Warszawie (mia­
łem piękny pokój i kuchnię).

Prócz ubrania służbowego no­
siło się drugie na zmianę. Stiój

świąteczny nie był też nieosią­
galnym zbytkiem. Starczyło tez 
na teatr, choćby raz w miesią­
cu.

Dziś mam większą rodzinę: 
przybyły mi dwie pociechy. Na- 
tom.ast brak środków na jej u- 
łrzymanic. Nie mieszkam już u 
Warszawie, lecz w Jabłonnie, 
skąd codziennie dojeżdżam do 
pracy.

N,e sposób z 270 zł. pensji 
zapłacić conajmniej 100 za 
mieszkanie w Warszawie.

Na mnie, głowę rodziny, wy­
pada dziś jeden tylko garnitur, 
na służbę ten sam, co na święto.

M :ęso jadam najwyżej raz w 
tygodniu.

Pensja 270 zlotowa, choć iu- 
ża w cyfrach, topnieje przeraża­
jąco po opędzeniu wydatków na 
mieszkan:e i życie Na nic po­
nadto nie wystarcz:

Posłaniec
P Leon Szczepański, posła­

niec i weteran, mówi:
— Jestem posłańcem od 45 

lat. a pod „Szwajcarską urzę­
duję od 28,

Przed wojną człowiek zaro­
bił, jak poszło dobrze, to i dwa 
ruble na dzień. Mógł się porzą­
dnie najeść dobrze przyodziać 
—  w mundur. Nie trzeba było 
„zbierać" po parę groszy na 
mieszkanie. Jak człowieie chc.ał 
kupić sobie parę bucików, to 
szedł na ..Wołówkę , siadał, 
wybierał, płac.i i jazda... Tak 
samo i z łachmanami na grzhiet; 
miałeś w łapie rubla, toś nie 
myślał o głodzie A  było i tak, 
że to jakąś koszu’inę, czy port 
ki —  przyniósł ci dobry gość. 
Na Bielany, co rok, obowiązko­
wo... a jakże...

—  A dziś, panie Leonie?

—  Dziś, moi panowie —  jest 
inaczej. Jak trzy złote ci wpa­
dnie na dzień —  to dobrze, a 
bywa i tak, że z 50-ma grosza­
mi „kuśtyka ‘ człowiek do do­
mu .. Goście wolą pocztę, doroż­
kę, taksówkę, aby n*e posłańca 
I „imiemnów ' jest mniej.

Dzieci, chwata Bogu, nie 
mam. Ale i tak żyje się źle. 
Rano człowiek wychPpie gorzką 
herbatę, obiad — trzy bułki i 
dziesięć deka „rozmaitości", ko­
lacja — jak Bóg da... Razem na 
to się wydaje tyle, ile wpadnie...

Wytworne nakrycia głowy
Fa sony 1926.7 r

Yielki wybór
j. mmmm

?l. ?imti Krijży 18

BOLESŁAW ORLIŃSKI. 1) |

Przedruk zastrzeżony.
C op yrigh t b y  „A B C "  W arszawa.

OD REDAKCJI
W zrozumieniu olbrzymiej doniosłości dl u Pań­

stwa Polskiego bohaterskiego raiJu lotniczego War* 
szawa--Tokjo— Warszawa, dokonanego przez lolni- 
Rów polskich. —  kapitana Orlińskiego i siprżanta Ku­
biaka, dokonanego w warunkach, w historp lotnictwa 
światowego bezprzykładnych redakcja nasza postano­
wiła podać do wiadomości swoich czytelników szcze­
gółowy opis tego lotu

Serce Państwa Polskiego —  Warszawa, a wraz 
z nic i kraj cały, czytając szczegółowy ten opis, po­
trafi sobie u ś w i a d o m i ć  ten ugrom odwagi i ofiarności, 
z jakim dzielni lotnicy nasi zanieśli het —  na kilka­
naście tysięcy kilometrów, do Krainy Wschodzącego 
Słońca na skrz'’d ’ach swego samolotu chwałą Polski 
i oreza polskiego. Z biciem serca formalnie kraj cały 
oczekiwał powrotu najdzielniejszych- swoich synów 
i, z chwilą, gdy na postrzępionych skrzydłach powró­
cili do nas rado, powinniśmy ze swojej stronv dać im 
wyraz zrozumienia ich czynu, powinniśmy pamiętać, 
że hazdy z nas jesi dłużnikiem kapitana Orlińskiego 
i sierżanta Kubiaka.

Pamiętniki kp< Orlińskiego poprzedzamy krót-
kim życiorysem bohatera

Bolesław Orliński, urodzony w 1899 roku w Ka- | 
mieńcu Podolskim, jest synem Włodzimierza Orliń­
skiego. obywatela ziemskiego z okolic Kamieńca.
W roku 1908 mały Bolesław, przyszła chluba lotni­
ctwa Polskiego, został przyjęły do gimnazjum kamie- 
nieck.ego Zawierucha wojenna nie pozwohła ednak 
Orlińskiemu ukoriczyc sludjn. W roku 1916 po ukoń­
czeniu siedmiu klas gimnazialnych. Orliński zaciągnął 
się do wojska rosyjskiego, gdzie służył początkowo, 
jako szeregowy w piechocie. W końcu roku 1916 do­
piero przeniósł się do szkoły chorążych (praporszczi- 
koyv) w Żytom-erzu. Po uzyskaniu szarży chorążego, 
Orliński został niezwłocznie Wysiany na front nie­
miecki, gdzie brał udział w ofenzywie na Wilno, pro­
wadzonej w owym czasie za inicjaty*wą Kierońskiego.

Z chwilą utworzenia f Korpusu W. P Orliński 
przeniósł sie tam i został przydzielony do komendy* 
konnych wywiadowców Legji Oficerskiej. Zdobycie 
Bobrujska walka pod Jasienia, słynny „19 rozjazd' 
oto elapv lego służby w Korpusie.

Po rozbrojeniu Korpusu Orliński ukrył się po­
czątkowo w Kijowie, następnie zaś uniknął więzienia 
niemieckiego, kryjąc się w majątku Jad owicach pp. 
Bydtowskich pod Humaniem. Po ukonstytuowaniu się 
władzy Skoropadskiego Oi liński udał się do rodzin­
nego Kamieńca, gdzie po trudach wojennych zasiadł 
na lawie szkołv handlowej, by nkończy*ć przerwane 
studja. Nie mial jednak widocznie szczęścia w pra­
cy pokojowej: po paru miesiącach, iako były oficer, 
został zmobihzowany do wojJka atamana PedJnry 
i w-stopniu oficerskim przydzielony do dowództwa 
12 dywizji Kaw*a1crji.

Orliński nic poczuwał się wszakże do obowiązku 
| wałczeni? za ideały ukraińskie,— na wiadomość o po- |

wstaniu w Polsce wojska porzuci! szeregi armii oe- 
llurowskiej i podając się za jeńca austrjackiego, dro­
gą na Kowel pośpieszył do kraju. Przekraczając gra­
nicę, rnusial zniszczyć wszystkie swoje dokumenty 
Gdy więc zameldow*ał się w P. K. U. w Chciime, zo­
stał przyjęty do wojska, jako szeregowiec. Nie stra­
pił się lem wcale Orliński, albowiem dowiedział 
że niedaleko, we Włodzimierzu Wołyńskim przebyw*a 
ze swoim oddziałem rotmistrz Jaworski, starszy ko­
lega szkolny Orlińskiego.

Jako uian oddziału Jaworskiego Orliński bral 
udział w walkach pod Włodzimierzem, Równem 
Dubnem i Łuckiem, następnie, w r. 1919, po przerzu­
ceniu oddziału na front lilewsko-białoruski, —  pod 
Mozyrzem. Owruczem i nad Prypecią.

W dniu 25 marca 1°19 roku Orliński na własna 
prośbę już w stopniu kaprala został przeniesiony do 
lotnictwa, do 19 eskadry. Eskadra ta, dowoJzona 
przez por. Mroczkowskiego, należała do grupy kap'- 
tana (obecnie pułkownika) Buckicy icza. jednego 
z najdzielniejszych lotników poGkich.

W eskadrze tej, która wówczas prowadziła ribo- 
tę bojową pod Borysowem, Orliński nauczył się kie­
rować samochodem i został szoferem. Było to jego 
pierwsze bliższe zetknięcie : ię z motorem.

Podczas ofenzvwv bolszewików* w r. 1920. Orliń­
ski, ciężko chory na tyfus i dezynlerję, został umieaz- 
czony w czpitalu Moknie. skim w War^zawie. Jako 
rekonwalescent, po usilnych zabiegach Orhński uzy­
skał przydział do szkoły pilotów w Bydgoszczy, Pod 
wytrawnem kierownictwem pułk. Kieżuaa oraz mjr 
Garbińskiego, Orliński pilnie studiował lotnictwo 
i ukończył =zkołę w czerwcu 1921. roku z odznacze­
niem w postaci pochwały w rozkazie (D.c.n.).


